
M a t e r i a ł y

Z B R O D N IA  N IE M IE C K A  N A D  D ZIE C K IE M  PO LSK IM

N a jesieni br. (w  październ iku?) rozpocznie się w N orym berdze proces — 
w szeregu procesów  przeciw ko zbrodniarzom  niem ieckim  może niem niej w ażny 
od procesu przeciw  lekarzom  — o zbrodnie popełnione na dzieciach. Zanim  
T ry b u n a ł norym berski odsłoni szatańskie m etody  niem ieckie, zanim  u jaw ni ge­
hennę przeżyć m łodocianych ofiar i ich m atek, zanim  w ykaże w spaniałą o d p o r­
ność duszy polskiego dziecka, zadziw iającą w ytrw ałość charak teru  i p rzyw iąza­
nia do O jczyzny  —  słuszną będzie m oże rzeczą w  zw ięzłej relacji p rzedstaw ić 
przebieg te j spraw y w  odniesieniu do Polski.

N a  kradzież dzieci i w ywóz ich do N iem iec w  celach germ anizacji pierw szy 
zw rócił uwagę Polski C zerw ony Krzyż. N atknąw szy  się na  tę  spraw ę w  toku 
akcji poszukiw ania rodzin , PC K  początkow o p rzeprow adzał dochodzenia w ra ­
m ach ogólnej działalności B iura Inform acyjnego C zerw onego Krzyża. Stopniow o 
jednak , oceniw szy wagę i zasięg p o lityk i niem ieckiej zastosow anej p rzy  ger­
m anizacji dzieci, w yłączył zagadnienie to  w spraw ę odrębną i uzgodnił z p rogra­
mem M in isterstw a P racy  i O piek i Społecznej. W  toku  prow adzonej akcji udało 
się odnaleźć część m ateria łów  niem ieckich, k tó rych  N iem cy nie zdążyli zni­
szczyć, a  k tó re  stanow iły  dostateczne dane dla uzyskania obrazu całego p ro ­
gram u niem ieckiego i zastosow anych przez o kupan ta  m etod. W yzysku jąc ton m a­
teria ł, p rzystąp iono  do zorganizow anej ju ż  akcji poszukiw ania i repa triac ji w y­
w iezionych do N iem iec dzieci.

M ateria łu  do rew indykacji dzieci musi dostarczyć rów nież i kraj  przez m oż­
liwie ścisłe dane do tyczące w yw ozu dzieci z różnych okolic Polski i w  różnych 
okresach okupacji. (W  tym  celu ogłoszono ankietę, na  k tó rą  w płynęło  do tąd  
co praw da zby t m ało odpow iedzi). G łów ną jednak  podstaw ą do poszukiw ań są 
k a rto tek i niem ieckie, odnalezione n iestety  ty lko  w ułam kach p rzede w szystkim  
w Łodzi oraz w M onachium .

D ały  one m ateria ł odnośnie do m etod niem ieckich i charak teru  całej akcji 
tak  rew elacyjny, że stanow ią dziś dokum ent dużej wagi dla organów za jm u ją­
cych się badaniem  zbrodn i niem ieckich przeciw  ludzkości.

Z anim  przejdziem y do  szczegółowszego ich om ów ienia — kilka słów jeszcze
o organizacji i zasięgu akcji p row adzonej przez N iem ców.

K ierow nictw o całej akc ji leżało w rękach  kom isarza Rzeszy dla um ocnienia 
niem czyzny („D er Reichskom m issar f. die Festigung des deutschen V olkstum s“). 
Ogółem  w yw ożono dzieci z dw udziestu  krajów . N ajin tensyw nie j akcją  tą  zo­
sta ła  o b ję ta  Polska, skąd w przybliżeniu  w yw ieziono % ogólnej liczby zab ra ­
nych  dzieci. W sku tek  m etod  niem ieckich, te rro ru  okupacyjnego, zacierania śla­
dów  etc. trudno  podać cy fry  ścisłe. O blicza się jednak  w przybliżeniu ilość 
dzieci w yw iezionych z Polski n a  ć w i e r ć  m i l i o n a .

W  akc ji te j ze strony  n iem ieckiej w spółdziałały:
„Jugendam t“, „R asse- und  S iedlungsam t“, „V olkspflegeam t“ ; organy p a rty jn e  

N SV , gestapo. C ała akcja , u ję ta  w  system , m etodycznie przygotow ana, była 
bardzo  konsekw entn ie  przeprow adzana.

P rzeg ląd  Z achodn i, n r  9, 1947
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M ateria ły 733

O to  ram y, w jakich odbyw ała się „ulegalizowaina" kradzież dzieci, norm ow ana 
dekretam i w ładz R zeszy oraz ta jn y m i okólnikam i7 kom isarza R zeszy dla w zm oc­
nienia niem czyzny.

1. Dzieci zabierano z polskich zakładów  opiekuńczych i od rodzin zastępczych. 
A by  ukoronow ać perfid ię tych  m etod , ogłoszono, że są to dzieci pochodzenia 
niem ieckiego i że w ładze polskie tam  je . um ieściły, zm ieniając im im iona i n a ­
zwiska. P rzy  zabieraniu  dzieci tw ierdzono, że będą  one um ieszczone w  dom ach 
w ypoczynkow ych.

2. Jeśli rodzice po odm ow ie zapisania się Ma V olkslistę by li zesłani do obozów 
koncen tracy jnych  — dzieci um ieszczano w  zakładach n iem ieck ich .x)

3. M ałżeństw om  m ieszanym  polsko-niem ieckim  z reguły dzieci odbierano pod  
pozorem  b raku  gw arancji n iem ieckiego w ychowania. (R ów nież m ałżeństw om  
rozw iedzionym ).

4. O dbierano  dzieci opiekunom  m ianow anym  przez Sądy.
5. D zieci rodziców  aresztow anych, rozstrzelanych  lub w ysiedlonych z reguły 

były  k ierow ane do zakładów  niem ieckich.
6. Dzieci u rodzone w obozach koncen tracy jnych  stanow iły rów nież cenny m a­

teria! ludzki dla N iem ców.
7. Ł apanki uliczne itp . okazje dostarczały  też N iem com  m ateriału  dziecięcego.
8. W reszcie „akcje  specjalne", jak  rap. słynna sp raw a Z am ojszczyzny oraz 

zabieranie dzieci ze szkół, w prost z odbyw ających, się lekcji.
W szystkie te  dzieci b y ły  przeznaczone do germ anizacji, to też  poddawTano je  

skrupu la tnym  badaniom  przeprow adzanym  w niem ieckich sierocińcach i specja l­
nych  obozach, gdzie dzieci były  badane pod  względem  „rasow ości“, środow iska 
rodzinnego, zdrow ia, zdolności um ysłow ych, a n aw et o rien tac ji politycznej. 
O kreślano też ich zachow anie się w obozie itd. T am  odbywrala się pierw sza 
selekcja.

N iezm iernie interesującego m ateria łu  dostarczyła odnaleziona w Łodzi k a r to ­
teka dzieci polskich przeznaczonych do zgerm anizow ania. N a  k artach  te j sw o­
istej k a rto tek i w idnieją fo tografie dzieci z num erem  ma piersiach um ieszczonym  
na łańcuchu oraz szczegółowe opisy ipersonalii dziecka i jego rodziny. F igurują 
tan r rub ryk i tak ie ,' jak : zaw ód (podaw ane: bez zaw odu, lub np.: syn rolnika), 
nazw a m iejscow ości (przew idziane dw ujęzycznie, ale w ypełniane ty lko  nazw y 
niem ieckie), ilość i wiek dzieci w całej rodzinie, charak te ry sty k a  rodziny, poglądy 
polityczne (co np. p rzy  dzieciach 8-, 9-le tn ich  w ręcz hum orystyczn ie  w ygląda: 
„D er W E stand  er n icht, sow eit rnan es bei einem  .neunjahrigen Jungen b eu r- 
teilcn kann, ab lehnend  gegeniiber" lub „...war nu r eime W oche im Jugendlager, 
kann  darum  n ich t politisch  b eu rte ilt w erden“), badan ia  psychotechniczne itd . Że 
rygory  stosow ano ostre, a  ręka  niem iecka by ła  tw arda, m oże pośrednio  św iad­
czyć o tym  następujące określenie dotyczące jednej z dziew czynek w yw iezio­
nych z  Polski: „Sie b rauch t eine sehr strenge Haind um  zu einer D eutschen er- 
zogen zu w erden". N ie trzeba  naw et m ieć w iele w yobraźni, by  sobie tę  n iem ie­
cką „strenge H an d “ m óc przedstaw ić!

N ie ty lko  jednak  podlegały  dzieci polskie niem ieckim  m etodom  germ anizacji. 
Z achłanność i perfid ia  niem iecka znacznie w szechstronniej trak tow ały  zd o b y ­
w any  bezkarn ie  i tak  obficie m ateria ł ludzki. Była to wszak doskonała  okazja do 
zastosow ania m etod , „króliczych". Jak  w obozie koncen tracy jnym  w R avens-

]) D otyczyło to zwłaszcza Kaszubów, Mazurów, Ślązaków. terenie GG odbierano dzieci 
rodzinom, które nie chciały się zadeklarować jako „Vo!ksdeutsche".

j  P rzeg ląd  Z achodn i, n r  9, 1947 KA Instytut Zachodni



734 M ateriały

briiek  w ykorzystyw ano  polskie w ięźniarki po lityczne jako  królik i dośw iadczalne 
do badań  pseudo-naukow ych, podobnie w Z ak ładzie  eksperym entalnym  w Lu­
blińcu w woj. śląsko-dąbrow skim  („H eil- und  M edizinische A n s ta lt“) p rzep ro ­
w adzano badania  eksperym entalne, posługując się zdobytym i dziećmi jako  m a­
teriałem  dośw iadczalnym .

N ad to  dzieci polskie by ły  obiektem  i innego rodza ju  eksperym entu . W  u tw o­
rzonym  w Cieszynie żłóbku („Saugliogsheim ") w ychow yw ano dzieci do la t trzech ; 
w pajan iem  im okrucieństw a i m altre tow aniem  zam ierzano w ychow ać „czło- 
w ieka-bestię“ .

K iedy  u jaw niła się cała ak c ja  niem iecka w yw ożenia dzieci polskich n a  ger­
m anizację, zain teresow ano się tą  spraw ą na teren ie  Polskiego C zerw onego K rzy­
ża. M ateria łu  faktycznego do  poszukiw ań dostarczy ły  odnalezione częściowo 
w Łodzi i K atow icach archiw a te j akcji i k a rto tek i niem ieckie. O sobny refera t 
rew indykacji dzieci polskich pow stał z początk iem  1946 r. p rzy  Z arządzie  M iej­
skim  w Łodzi. R ozpoczęto poszukiw ania na w iększą skalę, ko rzysta jąc  w szero­
kiej m ierze z ap a ra tu  Biura Inform acyjnego PCK.

N a  terenie N iem iec akcję  prow adziła D elegatura G łów na PCK  w  N iem czech 
w porozum ieniu z Polskim i M isjam i R epatriacy jnym i, a  zwłaszcza w oparciu
o C en tra l T racing Bureau U N R R A , k tórego rep rezen tan tka  Miss Eileen Blackey 
przy jeżdżała  w  te j spraw ie do Polski. O rganizacja U N R R A  zajęła się gorliw ie 
spraw ą poszukiw ań i iden tyfikacji w yw iezionych przez N iem ców  dzieci i ogro­
m ne oddała usługi. A by  um ożliw ić pełniejsze w ykorzystan ie  k a rto tek  niem ieckich 
w Polsce odnalezionych, k tó re  m ają  wagę dokum entu-oryginału  — U N R R A  
przysłała  apara t do fo tokopii, pap ier i odczynniki, aby  m ateria ł ten powielić.

A kcję  poszukiw ania i iden tyfikow ania dzieci polskich na teren ie  N iem iec 
niezm iernie u trudn ia ł fakt, że N iem cy przy jęli zasadę, iż dziecko o niestwrier- 
dzonym  w yraźnie pochodzeniu jes t niem ieckie, i starali się tezę tę przeforsow ać 
u alianckich w ładz okupacyjnych.

W  rozm aity sposób zdobyw a się inform acje do tyczące dzieci w ywożonych 
z Polski. Duże pole dla okazania swej inw encji m ają  tu zarów no delegaci polscy 
za jm ujący  się tą  spraw ą, działający w N iem czech, jak  i M isje R epatriacy jne 
oraz w spółpracow nicy U N R R A . Specjalna in s ty tu c ja  stw orzona przy  pom ocy 
U N R R A , „Child Search“, przeprow adza poszukiw ania dzieci skradzionych. R a­
zem z U N R R A  m iała ona ulec likw idacji, a le udało  Się uzyskać przedłużenie 
je j działalności na  3 lata.

Żm udne i niezm iernie tru d n e  są poszukiw ania dzieci przyw iezionych do N ie ­
miec w celach germ anizacji. W yżej w ym ienione insty tucje , k o o rdynu jąc  swą 
działalność k o rzy sta ją  m. in. z następu jących  źródeł:.

1. Spisy cudzoziem ców  dostarczone przez burm istrzów  niem ieckich.
2. K on tro la  schronisk niem ieckich, gdzie w śród dzieci niem ieckich znajdu je  się 

wiele dzieci obcego pochodzenia.
3. Inform acje zdobyw ane przez tzw. „szperaczy terenow ych", k tó rzy  badają  

archiwa, kon tro lu ją  rapo rty  burm istrzów  niem ieckich itp.
4. W iadom ości od uchodźców , rodzin  rozdzielonych z dziećmi itp. *)
5. W iele m ateria łu  faktycznego dostarczy ła  w yżej w zm iankow ana k a rto tek a  

n iem iecka w  Lodzi odnaleziona (nazw iska i personalia dzieci!) oraz inne m a­
te ria ły  z te renu  Polski, jak  rów nież odpisy rozporządzeń  niem ieckich w  tej 
spraw ie.

^  Kobiety w Oświęcimiu tatuowały dzieci im odbierane, aby je móc później rozpoznać-

P rzeg ląd  Z achodni, n r  9, 1947 i Instytut Zachód ii
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6. A rchiw um  poniem ieckie, znalezione w Berlinie, dostarcza cennych w iado­
mości dla C entral Tracing B ureau. N ajw ażniejszym  jednak  źród łem  jest zbiór 
aktów  N . S. V. i „Lcbcnsborn'“ (M onachium ). A k ta  te by ły  sta rann ie  przez 
Niemców ukryw ane i p rzy  końcu w ojny  niszczone. T y lko  więc część n iestety  
archiw um  „Ł ebensbornu" dostała  się w ręce aliantów .

7. Z eznania  podsądnych  N iem ców  (np. H oessa), pośrednio  i zeznania na p ro ­
cesie w N orym berdze. /

W  Berlinie aresztow ano Em m ę W eniger, k tó ra  b ra ła  udział w akcji p row a­
dzonej przez obóz dziecięcy w Łodzi.

Szczególnie cennych inform acji dostarczy ły  zeznania H oessa złożone w  K ra­
kowie przed sędzią śledczym  Janem  Sehnem. D ow iadujem y się z nich o od ­
górnej organizacji om aw ianej akc ji germ anizacyjnej. Po w ybuchu w ojny  H itle r  
m ianował H im m lera kom isarzem  R zeszy dla spraw  w zm ocnienia niem czyzny, 
..k tóry w tym  charak terze dla w yrów nania braków , pow stałych przez upust 
krw i niem ieckiej in'a frontach, rozciągnął sw ą działalność na w szystkie p o d b ite  
przez Rzeszę k raje , celem w ybran ia  spośród ich ludności tych w szystkich ele­
m entów, k tó re  według w yznaw anych przez niego przekonań  rasow ych nadaw ały  
się do zniem czenia. Prócz tzw. V olksdeutschów  różnych k ra jów  nadaw ały  się 
do tego przede w szystkim  m ało letn ie  dzieci narodow ości tych  krajów ' p o d b i­
tych". „Z biorn ica dzieci z obu tych obszarów  (G G  i kom isariatu  Białorusi) zn a j­
dow ała się w Łodzi, gdzie u rządzone m iały być dw'a dom y-sierocińce. Do cen­
trali te j skierow yw ały  placów ki policji bezpieczeństw a z G G  dzicci, k tó rych  ro ­
dzice zostali rozstrzelani lub w inny sposób u tracili życie, względnie osadzeni 
zostali w obozie koncentracy jnym ".

Widocznie akcja przybra ła  rozm iary  dużego nasilenia, skoro „latem 1943 r. 
Łódź odmówiła p rzyjm ow ania t ransportów  dzieci z powodu przepełnienia obu 
domów dla dzieci“.

Mimo w ielkich trudności udało  się odnaleźć i rew indykow ać pew ną liczbę 
dzicci polskich — jakże znikom ą w obec cyfry dzieci w yw iezionych w ciągu 
całego okresu okupacji! — Biuro Inform acyjne PCK w ysłało do placów ek p o ­
szukujących dzieci w N iem czech ponad  5000 nazwisk. Z b y t n ik ły  jes t w spół­
udział w te j akcji społeczeństw a, k tó re  za mało dostarcza konk re tnych  danych 
dotyczących w yw ozu dzieci z Polski. W ym ow nie o działalności PCIK św iadczy 
fakt, że około 50% dzieci odnalezionych w N iem czech odszukało swych rodzi­
ców lub krew nych  staraniem  Biura Inform acyjnego PCK.

Pew nych inform acji dostarczy ły  i same dzieci rcpatriowaine — oczywiście 
starsze spośród  nich, zw ażyć bow iem  należy, że wiele z n ich  spędziło w N iem ­
czech po kilka lat, a w ywożone były  i niem owlęta. — Był w ypadek , żc dziecku, 
liczącemu w chwili w ywozu 1 rok życia, trzy  razy N iem cy zm ieniali personalia , 
a mimo to  delegaci polscy zdołali je  odszukać i zidentyfikow ać. W  innym  w y­
padku dziecko odnaleziono aż w St. Z jednoczonych, dokąd zostało  w ywiezione 
już w okresie  okupacji pow ojennej N iem iec. Sam olotem  odesłano dziecko do 
Poszukującej go m atki.

Dzięki energii, w ytrw ałości i w ytężonej p racy  dw óch delegatów  polskich, 
k tó rzy  m ają swą bazę w W iesbadenie, a le działają  na w szystk ie 4 strefy  oku­
pacy jne N iem iec, dzięki w spaniałe zorganizow anej akcji U N R R A  i w spółpracy 
Przedstaw icieli innych narodow ości (zwłaszcza przedstaw iciela  F rancji) ak c ja  
poszukiw ania i iden tyfikow ania dzieci posuw a się i n iew ątpliw ie da jeszcze po ­
zytyw ne rezu lta ty . Jednym  z zasadniczych osiągnięć uzyskanych przez czynniki,

P rzeg ląd  Z achodn i, n r  9, .1947 Instytut Zachodni
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prow adzące tę akcję  na teren ie  N iem iec, je s t zaliczenie w ywozu dzieci przez 
N iem ców  z k ra jów  p o db itych  do zb rodn i niem ieckich.

N ie ty lko jed n ak  na organizacji poszukującej i rew indyku jącej dzieci m ożem y 
opierać nadzie ję  na  dalsze w te j spraw ie osiągnięcia. N iem niej w ażkim  czynni­
kiem  jes t w artość m oralna  i duchow a odporność sam ego m ateriału  dziecięcego, 
k tó ry  już z dom u rodzinnego te  w artości w ynieść po trafił. O to  fak t ujaw niony 
przez dziew czynkę .12-łętnią, k tó rą  PC K  w ydobył z jednego z obozów  dziecię­
cych na teren ie  N iem iec. W  obozie tym , gdzie dzieci polskie zam knięto  w celu 
ich zgerm anizow ania, dzieci starsze — tzn. 9-, 10-letnie — sam orzutnie budziły  
w nocy m łodsze, by  uczyć je  języka polskiego i polskiego pacierza, aby nie za­
pom niały  sw ej m ow y i swego pochodzenia.

Czyż te,n nakaz w ew nętrzny  w duszy dziecka polskiego bru taln ie  oderw anego 
od rodziny, w yzutego z O jczyzny, rzuconego na pastw ę perfidnego prześla­
dowcy, nie je s t w ym ow nym  dow odem , jak ą  w artość bezcenną stanow ią te  dusze 
dziecięce, k tó re  trzeba ura tow ać dla przyszłości narodu  polskiego?

Stanisława M . Saw icka

PO L A C Y  Z  N IE M IE C  N A  K O N G R E S A C H  M N IE JSZ O ŚC I N A R O D O W Y C H

Z agadnienia narodow ościow e dojrzew ały  w E uropie w ciągu X IX  w. Po p ie r­
w szej jednak  w ojnie św iatow ej, ro la ich radykaln ie  się zmienia. Do tych  bowiem 
czasów  hasła w olności narodów  w ypisane by ły  na  sz tandarach  ruchów  po litycz­
nych, k tó re  w alczyły o w olność z państw am i ucisku narodow ego i socjalnego. 
Jednym  z nich by ły  obok carskiej R osji N iem cy. N ie przeszkodziło to  jednak  
pod jąć  N iem com  po> pierw szej w ojnie św iatow ej haseł wolnościowych. Rzucali 
je  w tedy  za pośrednictw em  przedstaw icieli tzw. m niejszości narodow ych  n ie ­
m ieckich, k tó ry ch  położenie praw ne i m ateria lne  w e w szystkich k ra jach  godne 
było  pozazdroszczenia. T ych  „b iednych" N iem ców  w  k ra jach  środkow ej 
i w schodniej E uropy  bierze w obronę Rzesza N iem iecka, k tó ra  w tym  sam ym 
czasie prow adzi u siebie na jb a rd z ie j w yrafinow any ucisk tzw. m niejszości n a ro ­
dow ych, a więc Polaków , D uńczyków , Serbów  Łużyckich, Fryzów  i  Litw inów. 
N arody  te żyły w praw dzie w ram ach Rzeszy, ale na sw ojej ziemi stanow iąc 
na  niej w yraźną w iększość narodow ą.

T erenem  w alki o p raw a m niejszości narodow ych  by ły  G enew skie K ongresy 
zw oływ ane, corocznie o d  1925 r., poczynając  z in ic ja tyw y  N iem ców  B ałtyckich,

Praw dziw y cel tych  kongresów  był jednak  inny. C hodziło  m ianowicie Rzeszy 
N iem ieckiej' o podw ażenie zasad, na k tó rych  o p arta  była Liga N arodów , a zw ła­
szcza o obalenie na  drodze pokojow ej naszych igranie zachodnich ustalonych 
przez tra k ta t w ersalski.

W arto  tu  zaznaczyć, że z uczestn ictw a w  tych  kongresach organ izatorzy  ich 
w yłączyli grupy m niejszości niem ieckich z państw  zachodnich, a więc przede 
w szystkim  N iem ców  z F rancji (A lzacja  i L otaryngia) i z  Belgii. P raw dopodobnie 
chodziło o to , by  n ic obudzić przedw cześnie czujności państw  zachodnich. U dział 
na tom iast nieniem ieckich m niejszości narodow ych  nadać  m iał kongresom  w szel­
kie pozory  bezstronności. W  każdym  razie z tych czy innych pow odów  obok n ie ­
m ieckich grup narodow ościow ych ze w schodniej i południow ej Euroipy zap ro ­
szeni zostali na pierw szy kongres m niejszości narodow ych  w G enew ie Polacy 
z N iem iec i innych państw , D uńczycy oraiz Serbow ie łużyccy z N iem iec i kilka 
słow iańskich gxup m niejszościow ych z A ustrii i W ęgier.

P rzeg ląd  Z achodn i, n r  9, 1947
i

Instytut Zacho Ini


